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Dla wszyst­kich, któ­rzy przy­gar­nę­li kota lub ko­cia­ka ze schro­ni­ska
– je­ste­ście wspa­nia­li!
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– Je­steś pew­na, że chcesz ze mną iść, Polu? – Tata uśmiech­nął się i otwo­rzył sze­ro­ko oczy, uda­jąc, że jest w szo­ku.

– Lu­bię cho­dzić z tobą i Hu­go­nem po le­sie. Miło by­ło­by ochło­dzić się w cie­niu drzew. Ale... – Pola po­pa­trzy­ła na tatę z gry­ma­sem. – Spa­ce­ro­wa­ła­bym z wami czę­ściej, gdy­byś nie cho­dził tak szyb­ko. Obaj ma­cie ta­kie dłu­gie nogi, a ja nie – to mó­wiąc, dziew­czyn­ka wy­cią­gnę­ła rękę, by po­gła­skać de­li­kat­ne kre­mo­wo­bia­łe uszy psa. – Mam ra­cję, praw­da? Masz dłu­gie, sil­ne nogi. – Pod­nio­sła wzrok na tatę. – Chy­ba nie pla­nu­jesz ko­lej­ne­go pię­cio­ki­lo­me­tro­we­go spa­ce­ru? – spy­ta­ła po­dejrz­li­wie.
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Tata ro­ze­śmiał się. 

– Nie w taką po­go­dę. Jest zbyt go­rą­co na dłu­gi spa­cer. Poza tym rano już bie­ga­łem z Hu­go­nem. 

Pola po­ki­wa­ła gło­wą. Hugo po­trze­bo­wał wie­lu ćwi­czeń. Tata za­bie­rał go na co naj­mniej dwa dłu­gie spa­ce­ry w cią­gu dnia, a mama wy­cho­dzi­ła z nim jesz­cze na szyb­ki spa­cer po par­ku pod­czas swo­jej prze­rwy obia­do­wej. W week­en­dy tata czę­sto jeź­dził z psem za mia­sto, w góry, gdzie Hugo mógł się po­rząd­nie wy­bie­gać. Star­sza sio­stra Poli, Ka­ro­li­na, uwiel­bia­ła im to­wa­rzy­szyć, ale Pola nie­ko­niecz­nie. Mia­ła wra­że­nie, że za każ­dym ra­zem, gdy wy­bie­ra się z tatą na dłuż­szą wy­ciecz­kę, za­czy­na pa­dać deszcz. 

Hugo był mie­szań­cem owczar­ka nie­miec­kie­go z... nie wia­do­mo czym. Nikt nie miał co do tego pew­no­ści. Ka­ro­li­na po­wie­dzia­ła sio­strze, że owczar­ki nie­miec­kie po­cho­dzą od psów szko­lo­nych do pil­no­wa­nia stad owiec przed wil­ka­mi i niedź­wie­dzia­mi. Wie­dzia­ły, co to zna­czy cięż­ka pra­ca. Tata pra­gnął mieć wy­jąt­ko­wo ener­gicz­ne­go psa i od razu za­ko­chał się w Hu­go­nie, któ­ry miesz­kał wcze­śniej w schro­ni­sku. Miał bia­łą sierść, co na­le­ża­ło do rzad­ko­ści u zwie­rząt tej rasy. W schro­ni­sku tata do­wie­dział się, że Hugo jest za duży, by jego do­tych­cza­so­wy wła­ści­ciel, star­szy pan, mógł się nim opie­ko­wać. Na do­da­tek pies jesz­cze rósł.

Ro­dzi­ce wy­tłu­ma­czy­li dziew­czyn­kom, że po­nie­waż Hugo zo­stał przy­gar­nię­ty ze schro­ni­ska, będą mu­sia­ły się z nim ob­cho­dzić wy­jąt­ko­wo de­li­kat­nie. Poza tym bia­łe owczar­ki nie­miec­kie po­dob­no by­wa­ją ła­god­ne i stra­chli­we. 

To nie naj­lep­sze zwie­rza­ki dla osób, któ­re ca­ły­mi dnia­mi sie­dzą w pra­cy. Po­zo­sta­wio­ne same mo­gły­by wpaść w szał i zde­mo­lo­wać miesz­ka­nie! Na szczę­ście mama pra­co­wa­ła w domu jako gra­fik kom­pu­te­ro­wy i Hugo ni­g­dy nie był dłu­go sam. 

– Ka­ro­li­na też idzie? – za­py­tał tata. – Za­wo­łaj ją, Polu.

– Nie, mama za chwi­lę za­bie­rze ją do Mai. Ma w ogro­dzie ogrom­ny dmu­cha­ny ba­sen – wes­tchnę­ła z za­zdro­ścią Pola. Wła­śnie za­czę­ły się let­nie wa­ka­cje i było na­praw­dę go­rą­co.

Mimo upa­łu Hugo na­dal miał ocho­tę na prze­chadz­kę. Stał przy drzwiach i lśnią­cy­mi nie­bie­ski­mi ocza­mi wpa­try­wał się z na­dzie­ją w dziew­czyn­kę i jej tatę. Pe­wien chło­piec z kla­sy Ka­ro­li­ny na­zwał Hu­go­na upior­nym wil­kiem z po­wo­du jego ko­lo­ru sier­ści i oczu. Ka­ro­li­na nie pu­ści­ła tego pła­zem: kie­dy byli na szkol­nym bo­isku, po­szczu­ła go psem, co skoń­czy­ło się dla niej na­ga­ną. Uwiel­bia­ła owczar­ka jesz­cze bar­dziej niż tata, a Hu­gon ko­chał ją z ca­łe­go swe­go psie­go ser­ca. 

Męż­czy­zna za­piął smycz i otwo­rzył drzwi. Hugo ocho­czo po­cią­gnął go w stro­nę ścież­ki, ogrom­nie ucie­szo­ny, że wy­cho­dzą, a Pola szyb­ko za­ło­ży­ła te­ni­sów­ki i po­gna­ła za nimi. 

– Pa, mamo! Na ra­zie, Ka­ro­li­no!

Gdy wy­cho­dzi­li przez furt­kę, Hugo na­gle ze­sztyw­niał, po­sta­wił uszy i za­mer­dał ogo­nem. 

Tata wyj­rzał za ogro­dze­nie w kie­run­ku, w któ­rym spo­glą­dał pies. 

– Co cię tak za­in­te­re­so­wa­ło? Aha! Nie, Hugo, żad­ne­go ga­nia­nia ko­tów.

– Czy to Pcheł­ka? – Pola po­bie­gła ka­wa­łek ścież­ką, by się prze­ko­nać. – O, cześć, ko­cha­na! 

Pcheł­ka była uro­czą sre­brzy­stą prę­go­wa­ną kot­ką ich są­siad­ki, pani Ani. Pola uwiel­bia­ła się z nią ba­wić, tak bar­dzo, że Ka­ro­li­na ro­bi­ła jej z tego po­wo­du zło­śli­we uwa­gi. Wszy­scy po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny wo­le­li psy, ale po­kój Poli był pe­łen pla­ka­tów z ko­ta­mi i ksią­żek na ich te­mat. Na­wet na pi­ża­mie mia­ła koci wzór. Na szczę­ście Pcheł­ka czę­sto od­wie­dza­ła ich ogród. Cza­sa­mi na­wet cho­dzi­ła po ogro­dze­niu, z któ­re­go wska­ki­wa­ła na dach ga­ra­żu, a na­stęp­nie na ze­wnętrz­ny pa­ra­pet sy­pial­ni dziew­czyn­ki. Pola lu­bi­ła uda­wać, że Pcheł­ka na­le­ży do niej, choć jej mama za­wsze wy­ga­nia­ła kot­kę, gdy tyl­ko ją zo­ba­czy­ła. Twier­dzi­ła, że wpusz­cza­nie kota do domu jest nie fair wo­bec Hu­go­na.

Te­raz kot­ka sie­dzia­ła na ogro­dze­niu i spo­glą­da­ła z dez­apro­ba­tą na psa, po­ru­sza­jąc ner­wo­wo ogo­nem. Hugo ni­g­dy do­tąd nie prze­go­nił Pcheł­ki, choć Pola uwa­ża­ła, że za­wsze miał na to ocho­tę. Nie po­do­ba­ło mu się, gdy kot­ka wcho­dzi­ła do jego ogro­du. Ob­ser­wo­wał ją przez duże okna w sa­lo­nie z no­sem przy­kle­jo­nym do szy­by. Je­śli Pcheł­ka po­zo­sta­wa­ła w ogro­dzie zbyt dłu­go, Hugo po­sy­łał w jej stro­nę se­rię gło­śnych szczek­nięć. 
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Kot­ka przy­tu­li­ła gło­wę i po­li­czek do Poli, rzu­ci­ła owczar­ko­wi wy­zy­wa­ją­ce spoj­rze­nie, po czym ze­sko­czy­ła po dru­giej stro­nie ogro­dze­nia. Hugo za­szcze­kał i z pod­nie­ce­niem za­ma­chał ogo­nem.

– Chodź, ko­le­go – rzekł ła­god­nym to­nem tata. – Czas na spa­cer. Idzie­my do lasu.

Hugo wzdry­gnął się, a na­stęp­nie wy­biegł na chod­nik. Tata i Pola po­truch­ta­li za nim. Nie­wiel­ki las, do któ­re­go się wy­bie­ra­li, był dość bli­sko. Mu­sie­li tyl­ko przejść krót­ki od­ci­nek pod gór­kę. 

– Ale faj­nie – wes­tchnę­ła z roz­ko­szą Pola, od­gar­nia­jąc wło­sy z kar­ku, gdy prze­cho­dzi­li pod ga­łę­zia­mi drzew. – Tu­taj w cie­niu jest znacz­nie chłod­niej. Hugo chy­ba też tak uwa­ża. Musi mu być go­rą­co z taką gru­bą sier­ścią.

Tata po­ki­wał gło­wą. 

– To jed­no z jego ulu­bio­nych miejsc. Tyle tu za­pa­chów i do tego te wszyst­kie wie­wiór­ki.

– I pa­ty­ki – do­da­ła z uśmie­chem dziew­czyn­ka. Hugo uwiel­biał ga­niać za rzu­ca­ny­mi mu pa­ty­ka­mi. – Spu­ścisz go ze smy­czy?

Tata ro­zej­rzał się uważ­nie do­ko­ła. Zwy­kle Hugo był bar­dzo po­słusz­ny i wra­cał na ko­men­dę, ale ze wzglę­du na jego wiel­kość mu­sie­li być ostroż­ni w ta­kich sy­tu­acjach. Nie chcie­li, by ktoś się wy­stra­szył. 

– Ni­ko­go tu nie wi­dzę... Tak, chy­ba mo­że­my go spu­ścić na mi­nut­kę. Bę­dzie szczę­śliw­szy, je­śli po­zwo­li­my mu po­wę­szyć bez smy­czy mię­dzy pa­pro­cia­mi.

Gdy Hugo po­gnał przo­dem, Pola i jej tata za­czę­li roz­ma­wiać o tym, jak spę­dzą nad­cho­dzą­ce lato. Wio­sną uda­ło im się wy­brać do fan­ta­stycz­ne­go par­ku wod­ne­go, a w cza­sie wa­ka­cji chcie­li po­je­chać tam jesz­cze raz. 

– Mu­szę zro­bić po­rzą­dek w szo­pie w ogro­dzie – rzekł tata. – Peł­no w niej śmie­ci, tak że trud­no mi wy­cią­gnąć ze środ­ka ko­siar­kę.

– To śred­nio pa­sjo­nu­ją­ce! – ro­ze­śmia­ła się Pola. – Ale bę­dziesz mu­siał być ostroż­ny, tato. Wi­dzia­łeś, ja­kie wiel­kie pa­ją­ki tam miesz­ka­ją? Po­szłam tam wczo­raj po pi­sto­le­ty na wodę i zo­ba­czy­łam jed­ne­go. Był wiel­ko­ści mo­jej dło­ni.

– Mhm, po­my­ślę o rę­ka­wicz­kach. – Tata zmarsz­czył brwi. – Chy­ba po­win­ni­śmy wra­cać, już pora na dru­gie śnia­da­nie. Hugo! Chodź, pie­sku!

Hugo stał w pew­nej od­le­gło­ści i roz­glą­dał się z za­in­te­re­so­wa­niem po­śród pa­pro­ci, ma­cha­jąc ogo­nem. 

– Czyż­by za­uwa­żył in­ne­go psa? – za­sta­na­wiał się tata, pod­cho­dząc bli­żej. – Ach! 

– O co cho­dzi?

– Ktoś wy­rzu­cił tu mnó­stwo śmie­ci, za­miast po­je­chać na wy­sy­pi­sko.

Tata po­ka­zał cór­ce ster­tę me­bli: sta­rą sofę, lo­dów­kę i coś, co przy­po­mi­na­ło ku­chen­ne szaf­ki. 

– Ale ba­ła­gan! Po po­wro­cie do domu będę mu­siał za­wia­do­mić służ­by. Może uda się to po­sprzą­tać. Pew­nie po­dwór­ka oko­licz­nych do­mów są oto­czo­ne od tej stro­ny la­sem. Ktoś mu­siał pod­je­chać sa­mo­cho­dem tą alej­ką aż pod samo ogro­dze­nie. O, po­patrz, tu jest dziu­ra. Prze­rzu­ce­nie tego wszyst­kie­go przez nią chy­ba nie sta­no­wi­ło więk­sze­go pro­ble­mu. 

– To na­praw­dę okrop­ne. – Pola skrzy­wi­ła się, pa­trząc na ba­ła­gan. – Hej, Hugo, do­kąd się wy­bie­rasz, głup­ta­sie? To nie jest sofa do sie­dze­nia! – W domu nie po­zwa­la­li Hu­go­no­wi sia­dać na ka­na­pie, ale owcza­rek lu­bił kłaść się mię­dzy sto­pa­mi taty z no­sem wtu­lo­nym w sofę i po­wo­li przy­su­wać się bli­żej i bli­żej, by w koń­cu oprzeć o nią całe przed­nie łapy. Ni­g­dy mu się to nie uda­ło, ale ni­g­dy się nie pod­da­wał. Pra­gnął tyl­ko przy­tu­lić się do swe­go opie­ku­na.

– Chodź, Hugo! – za­wo­łał tata.

Jed­nak pies nie wró­cił do nie­go, jak to zwy­kle ro­bił. Wciąż ob­wą­chi­wał sta­rą sofę, ma­cha­jąc ogo­nem. 

– Może po­czuł za­pach je­dze­nia – uznał tata, kie­ru­jąc się w stro­nę pa­pro­ci. – Mu­siał coś wy­wę­szyć, po­patrz, jaki jest pod­eks­cy­to­wa­ny. Hugo, zo­staw to! No chodź!

Hugo nad­sta­wił uszu. Pry­chał i sko­wy­czał, wą­cha­jąc znisz­czo­ne po­dusz­ki na so­fie. 

Pola po­dą­ży­ła za tatą, prze­dzie­ra­jąc się bo­kiem przez krza­ki. Mia­ła krót­kie spoden­ki, a mię­dzy pa­pro­cia­mi ro­sły po­krzy­wy. Mimo to bar­dzo chcia­ła się do­wie­dzieć, dla­cze­go Hugo jest taki pod­eks­cy­to­wa­ny. 

Hugo wci­snął nos głę­bo­ko mię­dzy po­dusz­ki i na­gle, par­ska­jąc, od­sko­czył do tyłu. 

– Co tam zna­la­złeś? – rze­kła Pola, na­chy­la­jąc się. Po chwi­li wy­da­ła z sie­bie stłu­mio­ny okrzyk.

Mię­dzy po­dusz­ka­mi a opar­ciem sofy uj­rza­ła ru­chli­we ko­sma­te stwo­rze­nia. Był to miot ma­leń­kich pu­szy­stych ko­ciąt!
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Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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